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O kulturze artystycznej proletarjatu.

K lasa ro b o tn icza  k rocząc  w y trw ale  k u  w yzw oleniu  
p racy  ludzkiej z ja rz m a  w yzysku, a tem  sam em  dążąc 
św iadom ie do zasadn iczej p rzeb u d o w y  u s tro ju  społecz* 
nego, w ysuw a coraz głębsze, coraz dalej idące zaga­
dnienia. W śró d  m nóstw a haseł i żąd ań  n a jb ard z ie j ra* 
dosnem , św ietlanem , zw iastu jącem  ro zkw it duszy  ludu 
pracu jącego , je s t hasło  p ro le ta rjack ie j k u ltu ry  arty* 
s ty czn e j. D o ty ch czas  znękany , b o ry k a ją cy  się z ciężką 
dolą lud  p racu jący  w alczył o zdobycze ekonom iczne 
i po lityczne; z rzad k a  ty lko , n a  zakończen ie  zw ykle 
sw ych  ob rad  n a d  spraw am i zaw odow em i, albo partyj* 
nem i, ja k  gdy b y  dla ok rasy , po ruszano  sp raw ę k u ltu ry  
p ro le ta rja tu ; czasem , ja k  p iękny  k w ia t — p ad a ło  w iek 
kie słow o: po  za chlebem , p ragn iem y  p okarm u  dla du* 
szy, św ia tła  w iedzy! P ro le ta r ja t zrozum iał, że chcąc 
is to tn ie  i g run tow nie  odm ienić zło n a  dobro, nikczem s 
ność n a  spraw iedliw ość, w yzw olić sieb ie i ca łą  ludzkość, 

n^musi posiąść dw a sk a rb y  bezcenne: w iedzę i sztukę! 
org, łd p racu jący , ja k o  k lasa  z n a tu ry  sw ej w alcząca, 

„ ynna, n ie m ógł zrezygnow ać z w ielkich zasobów  du­
chow ych, nag ro m ad zo n y ch  w  przeciągu  w ieków ; nie 
mógł o b o ję tn ie  p a trzeć  na  to , że w iedza i sz tuka, te  
n a jpo tężn ie jsze  dźw ignie p o stępu  ludzkości, stanow ią  
d o ty c h czas  w y łączną w łasność n ielicznej k lasy  posia« 
d a ją c e j. T o  też  w  obecnej chw ili sp raw a zdobycia  pla*
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cówek kulturalno-oświatowych i artystycznych wysu? 
wa się na pierwszy plan. Z dniem każdym  staje się 
oczywistszym fakt, że klasa robotnicza z równym  zapa* 
lem i energją budować zaczyna swe własne organizacje 
kulturalno-oświatowe i artystyczne, z jakiem i tw orzyła 
związki zawodowe, organizacje współdzielcze lub pars 
tje  polityczne.

Zagadnienie kultury proletarjacldej staje się palą; 
cą kw estją dnia i zaciekawia wszystkie żywsze umysły 
nietylko w obozie rewolucyjnego proletarjatu , ale na* 
w et w obozie uczonych i artystów  świata burżuazyj* 
nego. Jeżeli przez słowa k u l t u r a  p r o l e t a r j a t u  
rozumiemy tylko dążenie, aby wszystkie zdobycze kuk 
tury  i wiedzy stały się dostępne dla klasy pracującej, 
aby zakłady naukowe, teatry, muzea, galer je  obrazów, 
sale koncertow e stały  otw orem  dla wszystkich, słowem, 
jeżeli chodzi o dawne, stare hasła oświatowe wszelkich 
dem okracji — to dzdś niema już chyba w całym cywili* 
zowanym św iede takiego odważnego reakcjonisty, 
k tó ry  by próbował protestow ać przeciwko szerzeniu 
ośw iaty lub zamiłowania do sztuki w śród najszerszych 
warstw. N as jednak, w pracy niniejszej interesuje inna, 
n o w a  strona zagadnienia.

Czy klasa robotnicza, jako siła młoda, występują* 
ca dopiero na arenę życia społecznego i dom agająca się 
tam  pierwszorzędnego stanowiska, zadowolni się jedy.* 
nie temi zasobami kultury  i sztuki, k tó re  zostały nagro 
macłzone przez poprzednie pokolenia, czy też zech 
i zdoła tworzyć nowe wartości artystyczne; czy potrait 
wypowiedzieć swe ideały, poglądy i dążenia, słowem, 
czy postrafi tchnąć swego ducha w sztukę.

W eźmiemy pod uwagę specjalnie spraw ę kultury  
artystycznej.

Sztuka bowiem, jako wyrazicielka uczuć ludzkich.
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bliższą jest i bardziej dostępną dla ludu aniżeli wiedza. 
Przekonywać o tem  niema potrzeby, bo każdy czło* 
wiek, choćby najbardziej ciemny, upośledzony, odczu* 
wa silnie działanie sztuki: czy to  w postaci zorganizować 
nych dźwięków, czyli muzyka, lub śpiewu, czy to  w po­
staci barw  lub kształtów , czyli obrazu lub rzeźby. Potęs 
ga sztuki jest niezaprzeczona. W ystarczy przyjrzeć się 
ożywieniu ulicy kiedy przechodzi orkiestra wojskowa 
lub jakikolw iek pochód z muzyką, czy śpiewem. Wis 
dzim y wówczas jak  tłum y dzieci biegną naoślep, byle* 
by jaknajdłużej słyszeć muzykę; robotnicy przeryw ają 
pracę; kobiety porzucają zajęcia domowe, wybiegają 
niejednokrotnie z naczyniem  lub igłą w ręce — byleby 
nie stracić jednego tonu — byleby zaspokoić swój głód 
w a ż e ń  artystycznych. Pociąg człowieka do sztuki, tak 
samo domaga się zaspokojenia, jak  potrzeba jedzenia, 
snu, powietrza. Lud spragniony jest przejawów pięk* 
na; obudzona dusza ludu pragnie wrażeń artystycz< 
nych. Pęd do sztuki jest tak  żywiołowy, że samo« 
rzutnie pow stają różne koła, kółka, organizacje arty* 
styczne ludowe; po wsiach, miasteczkach i większych 
skupieniach robotniczych spotykam y mnóstwo prób 
zaspokojenia potrzeb duchowych ludu pracującego; 
niema prawie żadnej organizacji zawodowej, by  na« 
tychmiast przy niej nie powstawała sekcja artystycz* 
na. Młode te, nie jednokrotnie bez planu powstające, 
organizacje dom agają się zjazdów, narad, kierunku od 
instancji wyższych; pragną się rozwijać; przejaw iają 
nieraz bardzo wysokie dążenia artystyczne; zaznacza* 
ją, że chcą być nietylko rozrywką, zabawą, lecz chcą 
zaspokajać istotne potrzeby duchowe; pragną dostar* 
czyć pokarm u dla umysłów i dusz swych członków.

W szystko to  je st wymownym dowodem, że klasa 
pracująca w twórczości duchowej pragnie również
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wziąć udział, pragnie się wypowiedzieć. W szystko to  
jest zapowiedzią, że szare rzesze walczące o lepszą 
przyszłość ludzkości, nie zniszczą kultury i piękna, jak  
to  tw ierdzą uparcie wszyscy wrogowie nowego świata 
pracy, lecz przeciwnie: klasa pracująca z zapałem, 
miłością i siłą swej niezużytej jeszcze duszy chce two* 
rzyć nowe formy piękna i sztuki. I to  jest radosne! To 
budzi w nas wiarę w przyszłość ludzkości! To jest źró* 
dłem naszej siły do budowania Nowego Życia!

Dla nikogo bowiem z nas nie jest tajem nicą, że sta* 
ry  świat przechodzi ciężkie przesilenie nietylko finan* 
sowe i polityczne, lecz stokroć głębsze w dziedzinie du^ 
cha. W szystko od podstaw  się chwieje. I naw et obrońcy 
starego porządku przyznać muszą, że wszystkie działy 
sztuki, czy to  teatr, literatura, czy m alarstwo znajdują 
się obecnie na rozdrożu; z nerwowym pośpiechem po« 
szukują czegoś nowego, czegoś niesłychanego, czegoś 
co by mogło utrzym ać przy życiu stan  obecny. Lecz da? 
remne wysiłki! Jakkolwiek um iejętność zawodowa 
współczesnych, burżuazyjnych artystów  osiągnęła 
szczytów doskonałości, jakkolw iek wszyscy prawie 
znani artyści doskonale piszą wiersze, doskonale ma* 
lują, grają, a jednak duszno, nudno i zimoo w tym  
świeoie twórczości burżuazyjnej! N ic dziwnego. Wszy« 
stko tam  mają, wszystko osiągnęli, ale zatracili duszę; 
ducha tam  brak i w iary w w artość ż y c i o w ą  tych 
tworów. Twórczość współczesnych artystów  straciła 
łączność z żydem  szerokich warstw  ludu pracującego; 
po za nią i pomimo niej pow staje i tw orzy się nowe 
bujne, bogate życie mas pracujących. T o  też ma się 
wrażenie, że utw ory te nikomu nie są potrzebne, że mor 
głoby ich nie być i n ikt by tego nie odczuł. Czasami 
przychodzi na myśl cierpka uwaga: tworzą, piszą, gra* 
ją, malują dla tych, k tórzy  płacą, bo muszą zarabiać,
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aby żyć... Istotnie, tak jest! Świat stary przehandlowat 
sztukę; zrobił z niej taki sam towar, jak  każdy inny. 
A rtyści stali się wytwórcami rzeczy użytkowej dla ma= 
jących pieniądze; tw orzą tak, aby najlepiej sprzedać, 
to  też zam arło w nich uczucie, nauczyli się rachować, 
kalkulować, śledzić rynki zbytu... A  sztuka, piękno, to  
jednak dary ducha. A by tworzyć piękno, trzeba mieć 
w duszy ideał, ukochać coś bezinteresownie głęboką 
miłością; trzeba mieć dziecięcą, świeżą, czystą wiarę 
w sWój Ideał, w swego Boga. T rzeba wreszcie wybiegać 
myślą, sercem naprzód, umieć przebijać myślą tajem ni; 
cę przyszłości; współczuć i żyć z tym i którzy idą nas 
przód! T o  też ludzie lepsi, k tórzy tęsknią i dążą do 
stworzenia Życia wyższego na ziemi, zw racają się do 
klasy pracującej z całem zaufaniem i nadzieją, że ona 
jedynie odrodzi piękno i sztukę. Jeszcze przed pół wie» 
kiem uczony Fryderyk Robertson wołał do angielskich 
robotników: „Robotnicy! m y oczekujem y od was po* 
ezji, piękna! W y żyjecie tak prosto i w takiej prawdzie. 
Poezja przyszłości musi przyjść od was! W  klasach 
wyższych dawno już ona zmalała, zwyrodniała, przeży* 
ła się; stała się sentym entalną, ckliwą, chorobliwą i fał* 
szywą. Poezja umarła, ale heroizm i męztwo żyją i nie 
mają swej wyrazicielki!.. T a poezja musi przyjść ze 
sfer robotniczych! Robotnicy! nasi przodkowie — wo<* 
jacy śpiewali nam o wielkości, o bohaterstw ie wojny! 
W y wstańcie i stwórzcie nam  pieśń o duszy żywej, 
ukrytej w dymie fabrycznych kominów; zaśpiewajcie 
hym n pracy ciężkiej, pieśń cierpień, trudu, pieśń ludu 
pracującego!“.

A  więc rozejrzyjm y się: czy życzenie angielskiego 
uczonego spełnia się istotnie, czy klasa robotnicza przes 
jawia już gdziekolwiek swą moc twórczą w zakresie 
piękna, czy możemy istotnie od niej oczekiwać nowej
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sztuki; czy też jeszcze głucho i m artw o na tych szero* 
kich rozłogach twórczości, nowej, w ybijającej się kia« 
sy.. Dla zorjentow ania się w całym szeregu przejawów  
dążeń artystycznych pro letarjatu  weźmy poszczególne 
działy sztuki i przypatrzm y się w jakim  kierunku bies 
gną usiłowania nowych, m łodych twórców.

TE A T R  PRO LETA RIA CK I. N ajpopularniejszą, 
najbliższa, najpotężniej oddziaływ ująca na szerokie 
masy, bez kwestji, jest sztuka teatralna. Dostępny, zaj=> 
m ujący charakter teatru  złożony z wielu czynników, 
w ywiera największe wrażenie na umysł i serce widza— 
p ro le ta rju sz i Pochłania go i utw ór literacki, czyli treść 
sztuki, żywe słowo, mimika i gest aktora, wreszoie sztu» 
ki pomocnicze: dekoracja, ilustracja muzyczna, śpiew, 
taniec, działania zakulisowe i t. d. Z b i o r o w a  twór* 
czość teatru  jest blizką duszy robotnika; akcja na sce? 
nie nabiera dla niego cech życia; odryw a go od rzeczy* 
wistości; z pewną naiwnością przejm uje się on tem, na  
co patrzy, co słyszy; zaczyna współodczuwać, p r z e ż  y= 
w a ć wraz z bohateram i sztuki ich dolę, niedolę i ucziu 
cia. *To też zainteresowanie się mas robotniczych te* 
atrem  przybiera w prost im ponujące rctemiary, i na tem

—  8 —  ,

*) Dzieł traktujących o teatrze proletariackim w języku polskim 
nie mamy. 0  idei teatru  ludowego, powszechnego, pięknie i głęboko pisze 
znany p o tta  i krytyk, Artur Górski w rozprawce p. t. „0  teatrze ludowym“- 

Krytyk rosyjski W. Kierżencew w książce „Tworczeskij teatr. Puti 
socjalisticzeskawo tea tra“ oświetla wszechstronnie sprawę teatru  prole­
tariackiego.

Stowarzyszenie robotników-miłośników sztuki „Scena i Lutnia Ro­
botnicza" wydało, w roku ubiegłym jednodniówkę pod tytułem: .S c e n a  
i L utnia R ob otn icza“, poświęconą zagadnieniom teatru  proletarjackiego. 
Szereg wzajemnie uzupełniających się artykułów, porusza ciekawe i nowe 
poglądy na przyszłość sztuki proletariackiej i przeciwstawia ją sztuce 
mieszczańskiej. Skład główny: Stow. Spół. „Książka" L«szno 3 m. 5. 
Warszawa.
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polu możemy stwierdzić najszerzej przejaw iającą się 
samodzielną twórczość ludu, zupełnie wyraźnie rzucają* 
cą się w  oczy dążność do stw orzenia teatru własnemi 
bilami, z własną odrębną ideą sztuki robotniczej. Natu* 
ralnie, że ogół robotniczy, bez względu na przekonania 
polityczne, a naw et bez względu na stopień rozwoju 
umysłowego lubi uczęszczać do teatrów  zawodowych; 
zachwyca się pięknemi dekoracjami, wzorową grą ak* 
torów; widzi ogromną różnicę m iędzy zasobnemi 
w środki techniczne teatram i miejskiemi, a temi skrom? 
nemi, nieudolnemi próbami przedstawień, k tóre sam 
organizuje. A  mimo to  pęd do tw orzenia własnych tea* 
trów  jest wielki. Po wsiach tea try  am atorskie * ludowe ,  
usprawiedliwia brak teatrów  fachowych. Czem jednak 
w ytłóm aczyć w stolicach, w ośrodkach życia kultura!; 
nego pow staw anie licznych zespołów robotników*amas 
torów, drużyn śpiewaczych i t. d.? I znowu samo życie 
składa nam  niezaprzeczony dowód, że lud pracujący 
ma swe specjalne dążenia, ideały, k tó re  dom agają się 
czynu, pragną znaleźć ujście w twórczości własnej. Jak* 
kolwiek tea tr robotniczy czerpie wszystkie zasoby ar= 
tystyczne z dorobku teatrów  fachowych, a więc reper* 
tuar, wzory sztuki aktorskiej, technikę charakteryzacji 
i dekoracji, jednakże nie jest to  ślepe naśladownictwo. 
K ażdy bowiem, k to  zetknął się z usiłowaniami robotni* 
ków na tem  polu widzi jasno, że po za zew nętrzną for* 
mą, przypom inającą tea try  mieszczańskie, am atorzy 
robotnicy w kładają w swe przedstawienia i n n ą ,  — 
s w o j ą  t r e ś ć ;  próbują tchnąć swego ducha, swoją 
ideę wyzwoleńczą. W yszukują gorliwie sztuk, które by* 
łyby przesiąknięte tem, co ich boli, raduje i podnieca. 
Z tąd  narzekania, że dla teatrów  ludowych i robotni« 
czych niema sztuk; w bogatej, przepięknej literaturze 
polskiej znaleźć można zaledwie kilka utworów, które
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mogą być odtworzone artystycznie przez zespół robot* 
niczy d to chyba w yjątkow o usposobiony. Rzecz zupeł* 
nie zrozumiała. W ielka poezja dram atyczna Mickiewi* 
cza, Słowackiego Norwida, Krasińskiego, czy też utwo* 
ry  Fredry wym agają przedewszystkiem  skończonej 
techniki aktorskiej, następnie duch epoki, treść, za* 
czerpnięta z życia sfery szlacheckiej, pojęcia, idee, my» 
śli są tak  niedostępne i obce dzisiejszemu robotnikowi, 
że dla teatru  robotniczego utw ory te są zupełnie mewy« 
konalne. Lud pracujący pragnie teatru, k tóryby był 
w iernym  obrazem jego duszy, odbiciem jego własnych 
przeżyć, wyrazicielem jego dążeń, jego ideałów. Trze* 
ba jeszcze wziąć pod uwagę rzecz bardzo ważną, zasada 
niczą: teatr, jako całość artystyczna, to nietylko scena 
i aktorzy, ale również d publiczność, że w tedy dopiero 
możemy nazwać przedstawienie czynem artystycznym , 
jeżeli publiczność zostanie pochłonięta, porwana tak 
silnem wrażeniem, że narówni z aktoram i będzie prze« 
żywała to, co się dzieje na scenie. To też, aby teatr był 
napraw dę teatrem  robotniczym, aby stał się czynni* 
kiem prawdziwej kultury artystycznej, a nie zabawką
— musi działać swą treścią i n a  t r e ś ć ,  to znaczy -  
ponieważ tea tr ma być wykładnikiem  duszy ludu, wy* 
razicielem jego ideałów, ponieważ publiczność robot* 
nicza ma być współtwórcą, przeto każde słowo musi 
być blizkie, drogie i zrozumiałe dla wszystkich, musi 
znaleźć oddźwięk w duszy słuchaczy. Taki teatr musi 
grać tylko to, co dziś może być odczute, przyswojone, 
przeżyte przez klasę robotniczą. W  takiej sztuce musi 
być akcja zbiorowa; musi działać tłum, a nie tylko jed* 
nostka, musi to być środowisko robotnicze, ludowe, lub 
też fantastyczne, lecz z charakterystyką postaei pro* 
stych, prym itywnych, jak  „Zaczarow ane Koło“ Rydla, 
„Hanusia“ H auptm ana i t. p. W tedy cel zostaje osiąg*
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nięty. A m atorzy * robotnicy zdolni są wczuć sic 
w  świat odtw arzany, a ponieważ gra, oparta głównie na 
szcżerem uczuciu, a nie na technice, oddziaływa na wis 
dza proletarjusza, przeto naw et przy skrom nych śfods 
kach przedstawienie takie może być napraw dę artv* 
stycznem. To jest zasadnicza różnica pomiędzy do* 
brym  teatrem  robotniczym , a Współczesnemi teatram i 
mieszczańskiemi.

T eatr w* społeczeństwie mieszczańskim stał się 
zwykłym  przedsiębiorstwem, które opiera się na głów« 
nej podstawie: budżecie. T ea tr ten musi się opłacać, 
musi się więc liczyć z publicznością, k tóra może płacić, 
a wzamian żąda rozrywki. W łaściwie nie jest to  pu* 
bliczność, bo my rozumiemy, że publiczność to część 
składowa teatru, ale są to „goście“. Otóż „goście“ obec# 
nych teatrów  siedzą obojętnie i biernie, w najlepszym  
zaś razie pozw alają się bawić. W ogóle tea tr z takimi 
widzami jest martwy, nie ma żadnego wpływu na nikos 
go i znaczenie jego w społeczeństwie jest prawie żadne. 
Dla przykładu w arto przypomnieć jak  „goście“ Teatru 
Polskiego słuchali „Nieboskiej K om edji“. Był to obraz 
nudy i m artwoty, pomimo pięknej, oprawy tego dzieła. 
W eźmy jeszcze jeden przykład. Świat mieszczański 
umie słuchać najboleśniejszej, zjadliwej satyry, k tóra 
jak  biczem bije go po tw arzy (sztuki Bernarda Shaw a, 
„M oralność pani D ulskiej“ Zapolskiej. „Lekkomyślna 
siostra“ Perzyńskiego) i nic go to nie obchodzi. Czasem 
śmieje się w miejscach najboleśniejszych operacji i ten 
gruboskórny śmiech jest niezbitym dowodem, że teatr 
mieszczański jest i pozostaje bez wpływu i przez niko«- 
go nie jest traktow any poważnie, z szacunkiem. Kiero* 
wnicy tych teatrów  gonią za powodzeniem materjal* 
nem; wszelkie względy natury  artystycznej, czy ide* 
owej, muszą być zepchnięte na plan drugi, nie mówiąe
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już nawet o tem, aby któryś z przedsiębiorców liczyf 
się z przeżyciami słuchaczy. I mają właściwie rację, bo 
słuchacze teatru  mieszczańskiego n i c nie przeżywają 
i węale nie w tym  celu chodzą do teatru, w którym  szu­
kają poprostu miłego połechtania wzroku i słuchu, oraz 
rozrywki. T o  też teatr mieszczański dawno już przestał 
być czynnikiem społecznym i darem ne są usiłowania 
rządzących aby użyć teatru  dla celów „społecznych“, 
a raczej swoich agitacyjnych; aby przez sztukę narzu* 
d ć  ludowi takie lub inne poglądy. Próbowano wyży? 
skać wrażliwość ludu na żywe słowo; organizowano sze< 
reg przedstawień, koncertów  w celach propagandy po* 
żądanych dla siebie haseł. Liczono, że młoda, świeża, 
nieprzeżyta dusza ludu z całym zapałem poddaje się 
wrażeniom, że, jak  na czułej kliszy fotograficznej, każde 
słowo, obraz, m elodja zostawi ślady niezatarte, wgłębi 
się i odpowiednio duszę tę ukształtuje. Przeoczono tył« 
ko rzecz najważniejszą, warunek podstawowy. Sztuka 
jest i będzie wielką potęgą dla ludu, o ile lud wyczuje, 
że ona z niego wypływa. Lud pragnie sztuki, ale pra« 
gnie sam  być czynnym  w tworzeniu jej. Sercem i uczu= 
ciem dąży do teatru, w którym  sam będzie odtw arzał 
to, co przepełnia mu duszę; pragnie sztuki wyrosłej z 
jego bólu i przeżyć. Instynktow nie odpycha fałsz 
wszelkich narzucanych mu tendencji. Lud, stykając się 
codziennie z rzeczywistością tw ardą, okrutną, nie znosi 
blagi, udanego zapału, kłam stwa; żąda od sztuki 
s z c z e r o ś c i .  Pragnie, aby teatr był mu oddany, aby 
był wyrazem mas, aby był tw orzony wspólnym wysiL 
kiem wszystkich — dla wszystkich. M arzy on o  teatrze 
zbiorowym, na k tó ry  złoży się praca całych grup je? 
dnakowo odczuwających i rozm iłowanych w sztuce. 
Być może, że przyszły tea tr ludu da nam  cudowne, 
piękne dzieła. Być może, że dopiero lud pracujący, ja*
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k o  ta  spoista masa złączona jedną ideą, uratu je upada* 
jący teatr, uczyni go wielkim organizmem kulturalnym . 
N a drodze rozwoju sztuki teatralnej potrzeba trudu 
i zbiorowej kolektywnej twórczości. Jeżeli nam  wolno 
przenieść się myślą w  daleką przyszłość, w tą jasną, 
słoneczną przyszłość, to w zakresie sztuki teatralnej 
możemy oczekiwać rzeczy olbrzymich. A  więc: na wieU 
kich placach tysiące współuczestnikówsamatorów od* 
twarzać będą całe zdarzenia historyczne, katastrofy 
dziejowe, lub zwyczaje ludów. Może do takich wido* 
wisk będą się przygotowyw ały całe dzielnice, wsie, 
miasteczka. Czyż można sobie wyobrazić coś bardziej 
wstrząsającego jak  „Klątwę“ W yspiańskiego na tle naj£ 
prawdziwej wsi kościelnej, w którem  to widowisku, 
oprócz głównych postaci, granych przez siły pierszo* 
rzędne, będą współuczestniczyli wszyscy mieszkańcy 
tej wsi całą gromadą.

Oczywiście, że takie horyzonty wielkiej sztuki lu* 
du sięgają w krainę marzeń, a jednak mamy podstawę 
do podobnych nadziei. Lud pracujący mocno i stanów« 
czo przejaw ia swą wolę w kierunku sztuki własnej, sa 
modzielnej, a skoro raz zerwał tamę, jaką była ciemno­
ta i nieświadomość, skoro raz poczuł swą moc twórcza, 
zrozumiał czem jest i że z niego wszystko — pójdzie 
on dalej w swym rozwoju i znajdzie drogę doskonale* 
nia swych form, swych dążeń.

A by się to  stać mogło jaknajprędzej, cały ogół ro« 
botniczy musi wziąć czynny współudział w pracy nad 
budową przyszłego teatru  społecznego, czy to  popiera* 
tąc finansowo ośrodki kultury artystycznej (koła dra* 
matyczne, śpiewacze, literackie, wydawnictwa) czy też 
interesując się losami tych instytucji, ich rozwojem, li* 
czebnością, kierunkiem. Ponieważ w obecnej przełomo.- 
wej chwili tea tr robotniczym powinien, jak  niegdyś.
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spełniać zadanie trybuny, w ywierającej na ogół wpływ 
decydujący — przeto kierownicy tych teatrów  muszą 
z całą sumiennością i powagą przejąć się swemi zada* 
niami. A  nie jest to  rzeczą łatw ą — zgóry trzeba sobie 
powiedzieć, że na tej drodze trzeba być ciągle wyna* 
lazcą, ciągle szukać, badać, próbować. Jedyną zasadą, 
którą można już dziś z całą pewnością zalecić, jest: 
wspólna praca wszystkich członków danej organizacji. 
W szyscy członkowie wspólnie powinni wybierać sztukę 
do odegrania, wspólnie .ją odczytywać, zastanaw iać się 
nad jej realizacją, to  znaczy wykonaniem, obsadą ról, 
wyreżyserowaniem. Tylko taka sztuka może być arty* 
stycznie w ykonana przez am atorów—robotników, kto* 
ra wszystkich zainteresuje, wszystkim się podoba; 
wówczas bowiem wszyscy w wspólnym, harm onijnym  
wysiłku będą dążyli do najwierniejszego jej odtworzę* 
nia. W ówczas wszystkim będzie zależało na dobrej c a» 
ł o ś  c i; wszystkie role w ydadzą się jednakow o ważne; 
wszyscy współuczestnicy z jedoakowem  zainteresować 
niem śledzić będą wszystkie sceny i akty, bez względu 
na to, czy znajdują się na scenie, czy po za sceną. Zro* 
zum ieją bowiem,, że przedstawienie teatralne, tak jak  
orkiestra, musi być całkowicie harm onijne, uzgodnione.

Taki zespół robotników*amatorów potrafi się roz* 
wijać, potrafi znaleźć sobie kierunek, z pewnością sta* 
nie się wkrótce ośrodkiem ruchu kulturalnego danej 
miejscowości i będzie przyciągać do siebie coraz szer* 
szy zastęp członków i przyjaciół. Praca wspólna nad 
wyborem sztuki z konieczności będzie zapoznawała ze; 
spół z literaturą dram atyczną; będą musieli odczyty* 
wać przynajm niej najcelniejsze utw ory naszej i obcej 
literatury, będą zmuszeni zastanawiać się nad warto* 
ścią utworu, będą je porównywali, rozbierali i w ten 
sposób wytworzy się atm osfera p r a c y  l i t e r a  c*
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k i e j, a z tak ścisłego związku sztuki z ludem zrodzić 
się muszą bezwątpienia-nowe pomysły, nowe idee, wła* 
ściwie n o w a  s z t u k a. N ie jest też wykluczoną m©= 
żliwość tworzenia dzieł teatralnych z b i o r o w o .  Obe* 
cnie, wobec braku dzieł, odpow iadających nastrojowi 
mas, zbiorowe narady nad inscenizacją (wykonaniem 
na scenie) utworów poetyckich jest w prost jedynem  
wyjściem  w tym  okresie przełomowym. W  poezji bo* 
wiem można znaleźć mnóstwo utworów, które dosko* 
nale mogą być odczute przez wykonawców*robotników 
i inscenizacja (wykonanie w formie scen) lub też de* 
klam acja chóralna może wywrzeć duże wrażenie. „Oda 
do M łodości“ Mickiewicza, „Bunt“ V erhaaren’a, wiele 
utworów M arkowskiej, Savitri znakomicie się nadają 
do tego rodzaju wykonania.

Jakkolw iek skromne są jeszcze rezultaty pracy na 
polu tw orzenia teatru proletarjackiego, jednakże idea 
ta jest, żyje, i coraz szersze koła ludu pracującego rozu* 
mieją jej doniosłość i znaczenie. Zasada ugruntowana. 
T eatr proletarjacki dła^ludu stał się niezbędną zdoby* 
czą, jego bronią, siłą, czynnikiem kultury, a w przyszło* 
ści stanie się zapewne ośrodkiem  życia duchowego 
mas. Lud pracujący „uspołeczniając te a tr“ wyzwoli 
sztukę z pod poniżającego ją  piętna przedsiębiorstwa 
i handlu, a pchnie ją  na właściwą drogę dziedziny du* 
cha.

W iadomo jest powszechnie, że w okresach upadku 
sztuki sięgano zawsze do natchnień ludowych — ztam* 
tąd  z tej twórczości bezimiennej, zbiorowej, kolektyw* 
nej, w yrastały pędy nowych kierunków. Przed 100 laty, 
Brodziński, Mickiewicz w poezji ludowej w bajkach, 
legendach, podaniach -—szukali siły i treści do stworze* 
ń ia  nowej poezji rom antycznej, k tóra jest największą 
chlubą Polski. Tym bardziej dziś, skoro sam lud pragnie
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tworzyć, z głęboką wiarą możemy twierdzić, że klasa 
pracująca uratuje upadający teatr, zwróci mu w ydartą 
godność świątyni ducha ludzkiego, podniesie go do wy* 
żyn twórczości zbiorowej, do wielkiej uczty artystycz* 
nej całego społeczeństwa pracy.

Takie są zasadnicze nasze poglądy na zadania T  e* 
a t r u  p r z y s z ł o ś c i ,  Teatru  wyzwolonego ludu. Ta= 
ki teatr, wiemy aż nadto  dobrze, może być urzeczy* 
wistniony dopiero wówczas, gdy pro letarja t będzie 
rozporządzał nietylko wszystkiemi środkam i materjaU 
nemi kraju, ale gdy wszystkie siły artystyczne i kultu» 
ralne będą pracow ały dla dobra ludu a nic służyły zło* 
temu cielcowi, jak  to  się dzieje obecnie. T ą wielką, 
prawdziwą sztukę, popartą wszystkiemi zdobyczami 
techniki, lud może posiąść dopiero po gruntownej prze* 
budowie całej gospodarki społecznej. Ale wszak już 
dziś nasuwa nam się pytanie: nim to  nastąpi, co m amy 
robić? W szak stwierdziliśmy, że tea try  mieszczańskie 
nie zaspakajają potrzeb kulturalnych i artystycznych 
ludu; widzimy że lud domaga sitę już dziś teatru, który» 
by był zwierciadłem jego duszy, domaga się i szuka 
sztuki, któraby wypowiedziała najgłębsze, najisto tn iej5 

sze m arzenia i ideały, k tóra była by tworem wyrwa* 
nym z głębi serc miljonów bojow ników  Jutra... Jakże 
mamy podołać dziś tym  zadaniom, jak  rozpocząć wiel« 
ką pracę w kierunku tworzenia sztuki, Teatru  ludu? . 
Jak wyobrażam y sobie naszą działalność w tych cza# 
sach przejściowych. Przedewszystkiem, pro letarjat mu* 
si zdobywać sobie t e r e n ,  na którym  będzie rozwijał 
swe siły twórcze. P roletarjat musi już dziś tworzyć 
swój teatr, jako fundam ent przyszłej sztuki proletary 
jackiej. Taki tea tr nie może, jak  teatr mieszczański, 
czekać na „przypadkow ą“ publicznzość, tę  publiczność.’ 
k tóra przyjdzie do kasy po bilet, nie może być takiern
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samem przedsiębiorstwem, tylko tańszem, jakiem  jest 
tea tr mieszczański. T ea tr proletarjacki musi powsta* 
wać tam, gdzie ogół świadom ych proletariuszy uzna 
jego konieczność i z o r g a n i z u j e  się w tym  celu, 
a b y  działalność tego teatru  uregulować i nim pokiero* 
wać. T eatr proletarjacki musi zejść do swej publiczno* 
ści proletarjackiej, do jego organizacji zawodowych, 
a naw et do w arsztatów  pracy. Tam  będzie może grał 
bez dekoracji, nie tylko z powodu braku środków, lecz 
z przekonania, że one są drugorzędnym, a naw et zby* 
tecznym  czynnikiem. Taki tea tr będzie grał bezposre* 
dnio przed widzami, a naw et w pośród nich,nawet z ni* 
mi. T eatr ten będzie razem z tymi, których dusze przy 
żmudnej pracy fizycznej, spragnione wrażeń artystycz* 
nych wyrywać się będą do sztuki, współpracując, two* 
rząc. Drugiem, najw ażniejszem  zadaniem, które nam 
się nasuwa jest spraw a wyszkolenia aktorów teatru 
proletarjackiego. W ybitny  teoretyk teatru, W. Kier- 
żencew powiada: „Musimy przyznać, że aktora dla te* 
atru proletarjackiego jeszcze nie mamy; czekamy na 
takiego aktora, sądzimy, że nowy aktor musi wyjść ze 
sfer proletarjackich, bo między naw et najwrażliwszym 
aktorem  teatru  mieszczańskiego a proletarjacką pu* 
blicznością pozostanie zawsze przepaść duchowa. A ktor 
fachowiec z teatru  mieszczańskiego nie jest w stanic 
przejąć się do głębi nastrojem  masy ludowej i odkryć 
nowych możliwości artystycznych teatru proletarja* 
ckiego“. T o też aktora, k tóry  by  mógł .wiernie, prawv 
dziwie, bezpośrednio wczuć się w duszę proletarjatu, 
musi dać sfera proletarjacka. Lecz proletarjusz=aktor 
musi posiąść swą sztukę, musi zdobyć technikę sirty* 
styczną, musi stać się artystą. A  do tego potrzeba aż 
trzech warunków: talentu, zrozumienia celu i pracy!

Należy tworzyć specjalne szkoły dla wykształcę*
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nia uzdolnionych proletarjuszy w sztuce aktorskiej.. 
Istniejące kola i kółka dram atyczne nie odpow iadają 
temu zadaniu, gdyż kółka te skupiają lud#i zamiłowa* 
nych wprawdzie do teatru, lecz pragnących grać odra* 
zu, a nie uczyć się. Kółka te, na sposób mieszczański, 
organizują się przeważnie dla „szlachetnej rozryw ki1, 
a nie w celach artystycznych. D o szkoły zaś, k tórą mas 
my na myśli, wstępowali by robotnicy, k tórzy zrozu* 
mieli cel i ideę teatru  proletarj ackiego i pragnęliby po» 
święcić swą pracę, w ytrw ałą i sumienną, aby osiągnąć 
cel upragniony. W  takiej szkole uczono by abecadła 
sztuki aktorskiej, poprawnej wymowy, zasad i podstaw 
sztuki scenicznej, charakteryzacji, plastyki (gestu i mi« 
miki) śpiewu, oraz studjow ano by historję sztuki i lite­
ratury  dram atycznej. T aka szkoła byłaby zarazem pra* 
cownią (laboratorjum ), w której próbowano by i roz» 
ważano możliwość rozm aitych inscenizacji, (sposobu 
wystawiania sztuk). Tam  tw orzyły by się nowe formy 
teatru. Takie „ośrodki“ przyszłego teatru  proletarj ackie» 
go mogą powstawać wszędzie, gdzie znajdzie saę kilku, 
ozy kilkunastu ludzi, k tórzy  zechcą w ytrwale i powa> 
żnie pracować, to  znaczy, dawać ja k  najm niej przed* 
stawień, lecz natom iast, znakomicie owe nieliczne * 
przedstawienia przygotowywać. Kilka miesięcy pracy 
nad jedną sztuką, chóralną deklamacją, lub też progra* 
mem koncertu da napewno wyniki dodatnie. Takie 
anachronizmy jak  gra z suflerem, w ystępy amatorów, 
nieumiej ących ról, są wprosi^niedopuszczalne. Z  punk* 
tu widzenia naszej idei '— jest to świadome szkodni­
ctwo i obniżanie poziomu duchowego proletarj atu, 
chęć spekulowania na niewyrobieniu artystycznem  kia* 
sy robotniczej.

Jednocześnie z pracą nad tworzeniem teatru  pro* 
letarj ackiego należy wypowiedzieć nieubłaganą walkę
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wszelkiemu partactw u i tandecie artystycznej, uprą» 
wianej lekkomyślnie przez kółka amatorskie, lub przez 
spekulantów, dyrektorów  różnych teatrów  „powszech* 
nych“, „ludowych“, „robotniczych“ i t. d. T rzeba wszę* 
dzie i zawsze w yjaśniać jaką szkodę moralną czynią 
owe teatry : szerzą bezmyślność, wypaczają prostą, 
szczerą duszę ludu, przyzw yczajają do głupich, ordy* 
nam ych dowcipów, kiepskich, w najgorszym  gatunku 
efektów i sztuczek aktorskich — w najlepszym  wresz* 
cie razie, doprow adzają pro letarjat do takiej biernością 
obojętnoścd i lekceważenia sztuki, jaką widzimy w kia* 
sie mieszczańskiej. N ie znaczy to  jednak aby nie mo* 
żna było zużytkować istniejących teatrów  mieszczan* 
skich dla akcji kulturalno-artystycznej proletarjatu. 
Przeciwnie; wszak na fundamencie sztuki epok minio* 
nych tw orzy się przyszła sztuka proletarjacka; wszak 
pro letarjat musi poznać, posiąść, cały dotychczasowy 
dorobek kulturalny ludzkości, aby móc tworzyć dalej 
swoje już własne wartości. Lecz pro letarjat musi stać 
się spadkobiercą p r a w d z i w y c h  s k a r b ó w  ludz* 
kiej twórczości, a nie tandetnych, jarm arcznych falsy­
fikatów, w yrabianych na „tańszą“ sprzedaż.

To też pro letarjat może i powinien uczęszczać do 
teatrów  mieszczańskich, chociażby dla zapoznania się- 
z techniką teatralną. N ależy wybierać teatry  pierwszo* 
rzędne, najlepsze. Lepiej pójść do teatru  raz na rok 
(mamy tu na uwadze wysokie, niedostępne ceny bile* 
tów) ale tylko do takiego, k tóry  przejawia najwyższe 
dążenia artystyczne. W ażnym  a naw et niezbędnym wa* 
runkiem  celowego .uczęszczania do teatru  jest pewne 
przygotowanie się do oczekujących nas tam  wrażeń. 
N ajlepiej uskuteczniać to w sposób następujący:

Grono robotnicze, czy też słuchacze szkoły aktor* 
skiej—robotniczej, w ybierając się do teatru, powinni
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uprzednio zapoznać się ze sztuką, k tóra ma być tam 
wystawiona. Pożądanem  byłoby urządzić odczyt z dys* 
kusją o tej sztuce*, poznać jej tło  historyczne, obycza* 
jowe, charaktery osób działających, budowę i rozwój 
akcji — słowem, p r z y s w o i ć  sobie tę atm osferę du* 
ehową, k tóra będzie «panowała na scenie. W ówczas 
bliższą i przystępniejszą będzie gra aktorów; możliwą 
będzie ocena, czy istotnie stworzyli oni typy, jakie na<= 
kreślił autor w swej sztuce. Słuchacze tak przygotować 
ni wnikną odrazu w akcję osób działających na scenie 
i w tedy możliwem będzie naw et wspólne o d c z u w a *  
n i e ,  p r z e ż y w a n i e  s z t u k i .

W szystko to  dalekiem jest od naszych m arzeń o 
teatrze proletarjackim —to znaczy o teatrze, w którym  
na scenie i na widowni będą ludzie związani jedną 
wspólną ideą, jedną myślą, jednem  uczuciem i pragnie* 
niem stworzenia rzeczy pięknej. Jednakże w warun.- 
kach, w jakich żyjemy, musimy również działać i dążyć 
do celu wszystkiemi drogami, wyzyskiwać wszystkie 
istniejące środki, aby podnosić poziom duchowy ludu, 
aby niecić płomień miłości do sztuki, wiarę, że sztuka 
prawdziwa z o r g a n i z u j e  duszę i uczucia nowego 
świata. Bo sztuka—  piękno,— to  organizacja uczuć, to 
harmonja! H arm onja ta  w nauce nazywa się prawdą, w 
walce zaś i w pracy — siłą. Gdzie zaś jest praw da i si* 
ła, tam  będzie zwycięstwo!...

PO E Z JA  PRO LETA RJA CK A . *) Ze wszystkich 
sztuk poezja jest chyba najw iększą rewolucjonistką.

*). Nie mamy jeizcze zbioru polskiej poazji proletariackiej. W szyst­
kie ^róby takiei poezji, które dotychczas znamy, rozproszone są po dzien­
nikach i tygodnikach robotniczych. Przykłady, które tutaj przytaczamy, 
zebrane są albo z .G łosu Robotniczego“ albo z rękopisów.

.Scena i Lutnia Robotnicza* (stowarzyszenie robotników-miłośni- 
ków sztuki) oddawna zamierz-i wydać taki zbiorek, który ujawnił by baz- 
wątpienia nowe talenty, W tym celu zwraca zię z prośbę do wszystkich
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Tw órca — poeta wybiega ciągle myślą naprzód, po 
przez lata, wieki wyrywa się duszą w świetlaną przy# 
szłość ludzkości. To też poezja ukochała Rewolucję; 
niejednokrotnie poeta, zrośnięty ze swem otoczeniem, 
m e rozumie naw et prądów, k tóre gdzieś nurtują skry# 
cie w głębi społeczeństwa, wśród warstw  najbardziej 
pogrążonych w ciemnościach, lecz mimo to, sercem 
wyczuwa, że tam, w tych głębiach, biją źródła nowych 
Idei, nowego Życia!.. I każdy poeta, choćby się potem 
tysiąckrotnie zaparł swych wzlotów — jest rewolucjo* 
nistą, współczuje z tymi, którzy walczą i giną za lepsze 
Jutro  ludzkości. D la przykładu wymienię chociażby sil* 
ne, ogniste, wyzwoleńcze poezje A ndrzeja Niemojew* 
^ikiego, obecnie fanatycznego wroga ruchu robotni; 
czego.

Lud pracujący, dzisiejszy rewolucjonista, ukocha! 
całą duszą poezję: w niej miał dotychczas pocieszyciel« 
kę, przyjaciółkę, powiernicę—teraz w niej szuka swej 
siły. Poezja proletarjacka już się narodziła; już ma po* 
tężnych przedstawicieli, k tórzy naw et pod względem 
formy zewnętrznej nie ustępują swym poprzednikom , 
poetom  epok minionych. Lecz żeby zrozumieć ogrom 
nowych idei, przepełniających poezję proletarjacką. 
musimy zapoznać się chociaż pobieżnie ze stopniowym 
rozwojem tych prądów, z których pow staje nowa 
sztuka.

robotników pisarzy oraz tych, którzy się interesują twórczością robotni­
czą o nadsyłanie swych poezji, utworów dramatycznych, or»z powieści, 
nowel i t  p. do Stow. Spóldz, .Książka" Warszawa, Leszno 3 m. 5 z 
dopiskiem: dla .Sceny i tu tn i Robotniczej*, Zbiorki rosyjskiej poezji 
proletarjackiej zawierają wiele utworów o niepospolitej wartości arty­
stycznej, nairzykład poezje Gastjewa .P ieśni roboczewo udara“. Poezje 
robotników: Kiriłowa, Samobytnika, Odincewa zamieszcza czas pismo, po-- 
święcone kulturze proletarjackiej „Griaduszczeje* Ns 1, 2, 3 — Styczeń, 
Maj, Lipiec 1918 r.
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Kiedy cofniemy się nieco w przeszłość do tego mo* 
mentu historycznego, k iedy w połowie ubiegłego stule* 
cia w ośrodkach przemysłu zaczął się skupiać proleta- 
r ja t fabryczny, ujrzym y, jak  z kolei rzeczy wysuwa się 
na czoło życia społecznego sprawa robotnicza; zaognia 
się walka między pracą a kapitałem . W ówczas już 
spotykam y w literaturach wszystkich cywilizowanych 
narodów pierwsze poezje, opiewające krzyw dę spo* 
łeczną ludu pracującego, rozdzierające duszę obrazy 
nędzy, wyzysku m aterjalnego i duchowego upośledze* 
nia mas robotniczych.

U  nas w najsilniejszy ton skargi na los ludu ude* 
rzyla M ar ja  Konopnicka. O d chwili, gdy śmiało i od* 
ważnie postawiła pytanie:

Czemu ta  przepaść, która braci dzieli
na pokrzywdzonych i na krzywdzicieli 

Tak jest bezbrzeżna, jako oceany 
I taka straszna, jak  rozwarte rany?

wielka poetka i kobieta serca przez szereg lat budziła 
sumienie społeczne. K onopnicka głęboko w ejrzała w du* 
szę ludu znękanego, wyzyskiwanego; ludu, k tóry  w po* 
goni za kawałkiem chleba w ędruje aż het, za morza, na 
gorszą jeszcze niedolę, na gorszą poniewierkę. Ale po* 
etka — oprócz współczucia dla cierpień ludu, prócz 
gorzkich wyrzutów dla wyzyskiwaczy i ciemiężycieli— 
nic ludowa wskazać nie umie; nie widzi drogi wyjścia. 
Czasem pragnie napoić go wiarą w lepszą przyszłość, 
czasem błyska przeświadczeniem, że nadejdzie mo« 
m ent Zwycięstwa sprawiedliwości,, że kiedyś: „gdy w 
przepaściach rozdnieje“ „grom sądny wypali“ i „pół 
świata rozwali“, „w tedy będzie, w tedy będzie Panna 
M łoda gotowa“. Panna Młoda, to upragniona wiosna 
ludu pracującego.
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Poezja M arji Konopnickiej będzie zawsze dla iu< 
du drogą i blizka, boć to  pierwsza jaskółka zwiastują* 
ca, że dusze prawdziwie wielkie są po stronie cierpią* 
cych i pokrzywdzonych. Ale, oczywiście, poezje Konop* 
nickiej, jako  też i wielu innych poetów*społeczników, 
nie m ają żadnych jeszcze cech wyraźnie proletariac­
kich. Jest to  jeszcze poezja współczucia dla niedoli lu* 
du pracującego, poezja, k tó ra  budzi uczucia społeczne 
i może mieć znaczenie jedynie agitacyjne. Do tego ro* 
dzaju poezji zaliczyć należy utw ory Czerwieńskiego, 
M arkowskiej, Savitri, Iłakowiczówny, M irandoli i nie* 
które Daniłowskiego.

N astępny etap — to już próby poezji samych robo, 
tników, ale i tu znajdujem y na razie tylko hasła walki, 
nienawiści do ciemiężców, niekiedy pragnienie zemsty, 
skargi na ciężką dolę, smutek, że zwycięstwo jeszcze 
tak  dalekie:

Kalina.
O słońce, czemuż wschodzisz tak powoli?
Czemu nie zaświecisz rychlej tym  w podziemiach,
Co nie zaznali w życiu lepszej doli ----------------
Co nie ujrzawszy złotych blasków woli, 

walcza.c mrą w cieniach...
(druk. w Glosie ¡Robotniczym).

Jakkolwiek poetka*robotnica doskonale zdaje so* 
bie sprawę, że pro letarjat ma tylko przed sobą jedyną 
drogę walki i że tylko przez walkę może wyzwolić sie* 
b ie  i całą ludzkość:

„Sam tw arde zerwij łańcuchy,
w które cię skuto od wieku,
bo ani żale darem ne
zmniejszyć twe mogą cierpienia,
ani też łzy twe, Czy prośby gdzieś słane •
zbliżyć cię do wyzwolenia,
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lecz tylko walkal Hej, śmiało, 
my, którzy cierpim, wyjdźm y na plac bojul 
Lepiej za miodu w walce paść o Jutro, 
niż w gnuśnym konać spokoju!..

nastrój utalentow anej robotnicy jest tu taj raczej zde? 
terminowany, niż pewny zwycięstwa. G orycz i roz­
pacz, tak właściwe poezji ginącego mieszczaństwa, od* 
dzaaływa w znacznym stopniu na wrażliwe dusze pc? 
etów?robotników. Często znajdujem y w próbach no*, 
wej poezji nuty  skargi, rozpaczliwego wołania:

O wichry straszne! W ichry wyjące
lećcie za góry,

Niechaj nam jaśniej zaświeci słońce,
rozpędźcie chmury!..

A raczej wyjcie! wyjcie bez końca,
zagłuszcie jęki,

Osuszcie ziemię we łzach tonącą,
te  ślady męki...

Niem a tu jeszcze radosnej dumy z roli, jaka  przy? 
padła w udziale klasie robotniczej; wierna ani jednej 
nuty wyczuwanego Zwycięstwa, pewności, że właśnie 
przez trud i walkę proletarjat stw orzy dobro i sprawie? 
dliwość na ziemi.

Stopniowo jednak  — w walce wytrwałej wyrabia 
się hart duszy i pomału nieśmiały, nędzą rozpaczliwą 
zbuntowany niewolnik przeistacza się w hardego, sta? 
nowczego bojownika?rycerza całej cierpiącej ludzko*- 
ści:

„W iara w zwycięstwo naszych wojowników
Prometeuszy czyni z niewolników,

•  Choć sępekapitał szarpie nam wnętrzności,
My swe zwycięstwo widzimy w przyszłości!!
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* W y na nas tanki i rącze konie J
Bomby, granaty, różne udręki, -s ! \
A  my w robocze spluniemy dłonie 
I golą pięścią wybijem  szczęki...

A  jeśli zginiem, zginiem jak  ludzie, ■
Co chcieli zbratać ludy w małości, i
N ie zaś w łańcuchach jako psy w budzie, 1 . i 
Ale jak  orły! W  słońcu wolności!

A  jeśli zginiem — to w świętym boju,
Jako rycerze, a nie bandyci,
A  jeśli padniem, to w krwawym znoju 
Sławą wyzwolin wiecznie okryci...

Bo ludom wiosnę niesiem siermiężni,
Bo prawdę niecim w duszach roboczych.
Bo w bój idziemy wytrwali, mężni,
Idziem w drużynach bratnich ochoczych.

Idziem jak  burza, co nędzę zmiata,
Idziem jak  burza, co tamie dęby,
Idziemy naprzód na krańce świata 
U stro ju  pracy zakładać zręby!

Lecz i tu, mimo zaciętego uporu, mimo całej świa* 
domości i przekonania o świętym  celu je st raczej za* 
ciekłość w walce, aniżeli bu jna rozpierająca moc mło* 
dego świata. W ieloletnia walka podziem na ludu pracu* 
jącego wyrobiła typ zawodowego rewolucjonisty. Dziś 
wni to ludzie. Samozaparcie, bezgraniczne oddanie się 
sprawie robotniczej, wyzbycie się zupełne swego oso* 
bistego życia, podejm ow anie pracy za dziesiątki, setki, 
za całą nieraz organizację czyni z tych ludzi prawdzi« 
w ych bohaterów, istotne filary Rewolucji, k tórzy z gó= 
ry  są przygotowani na śmierć za Sprawę — zginąć tak, 
’ak żyli. Śmierć uważają za również dobry środek agi*
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tacyjny, czasem niezbędny i skuteczny. Oczywiście, 
że jest to wpływ ideologji starego św iata zmęczonego* 
wyczerpanego, k tó ry  jedyne wyjście dla uczciwego 
ideowca widzi w śmierci bohaterskiej. N ie tak  czuje 
tryum fujący Zwycięzca nowego świata. Może pogo* 
dzić się ze śmiercią, jako z koniecznością naturalną, ale 
jej nie wezwie nigdy jako wybawicielki, nie chce na* 
w et myśleć o niej, a tem bardziej jej opiewać... Życie, 
życie bujne, radosne ukochał przedewszystkiem!

T o też poezji tego okresu nie nazwiemy również 
poezją proletarjacką. Jest ona ideowa, przyszłościowa, 
ma olbrzymie znaczenie moralne, lecz to  jeszcze nie 
świt cudnego ranka wyzwolonej ludzkości. Dość b y ła  
skarg, jęków, walki, trudu, przekleństw  i nienawiści... 
Proletarjuszćzwycięzca pozbył się tego wszystkiego, 
zrzucił z duszy straszliwe jarzm o nieszczęścia. Chce 
żyć w radości, weselu i miłości! Kocha on swą pracę; 
wie, że pracą swych rąk stw arza wszystko naokoło: ży« 
d e  beztroskie, jasne, słoneczne. Proletarjusz wyzwolo* 
ny żyje, „by pracować, a nie pracuje, byle żyć“. D la 
niego praca, k tó rą sobie obrał z zamiłowania, jest rado* 
ścią, namiętnością, a nie karą, nie przekleństwem. Ko* 
cha on swą maszynę, fabrykę, bo wie, że to  nie narzę* 
dzia wyzysku, nie źródło siły dla pasożytów, lecz śro* 
dek dobrobytu dla wszystkich. Kocha on i podziwia 
wytwórczość fabryczną, bo ona go łączy z innymi to» 
warzyszami; ona wraz z ludźmi*pracownikami stanowi 
potęgę ludzkości, z której pomocą stają  się zwycięzca* 
md nędzy:

Gastjew.

W Y R A S T A M Y  Z  Ż E L A Z A .

Patrzcie! O to stoję wśród imadeł, młotów, ognisk h u t' 
niczych oraz  setek towarzyszy..
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W górze w żelazie w ykute przestworze.
Po bokach wznoszą się węgły i belki.
W zbijają się wzwyż na dziesięć sążni.
Zaginają się ku środkowi.
Łączą się w wiązania u stropu i, jak  ram iona 
O lbrzym a podtrzym ują całą żelazną budowę 
W ysmukłe, rozłożyste i silne. *
W ym agają większej jeszcze siły.
Patrzę na nie i wyprostowuję się.
W  żyłach pulsuje nowa żelazna krew.

W yrastam  jeszcze.
I mnie również w yrastają stalowe ramiona i bez miary 

silne ręce. Zlałem się z żelazem budowy.
Podniosłem się.

W ypieram  ramionami górne belki, strop, dach.
Nogi moje jeszcze na ziemi, ale głowa ponad budową. 
Jeszcze się duszę od tych nieludzkich wytężeń, a już krzy«

czę: .
„O głos proszę, towarzysze, o głosi“.

Żelazne echo pochłania m oje słowa, cała budowa drży 
w oczekiwaniu. Podnoszę się jeszcze wyżej, już równam się 
j  kominami fabrycznemi. I nie opowiadanie, nie mowę, a 
tylko jedno krzyknę żelazne:

„Zwyciężymy!“ .
(wolny przek ład  S . Tr.)

D rukowany w „Tow arzyszu“ M  4—5—Lipiec 1919 r.

POKOCHAŁEM .

Pokochałem Was, żelazne grzmoty, pełne tryum fu tony 
stali, kamienia i lawy... i brawurowe dźwięki hymnu maszyn 
i ogień niespokojny, buntowniczy.

Pokochałem szały potężne wzburzonego morza pędni 
i kół i groźne grzmoty, i śpiewne rytm y, straszne ballady 
i bajki bez słów.
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Alem pokocha} i ciszę napiętą, równy, przyziemny i po* 
•ważny bieg, wolę hartow ną, do boju gotową, m oja kochana 
fabryko!

(przekład St. Tr.).

W idzimy, jak i olbrzymi przew rót dokonał się w 
duszy poetyorobotnika. T o  już nie daw ny złam any nę* 
dzą i upokorzeniem niewolnik, to  już nie zaciskający 
pięści w bezsilnej, wściekłej rozpaczy m iotający się 
sluga*najemnik, to  już nie skarżący się nędzarz, ani 
też ideowiecsofiamik, lecz radosny pracownik, wolny, 
szczęśliwy współtowarzysz powszechnego szczęścia. 
I mimo, że dalekim może jeszcze jest m om ent histo* 
ryczny, k tó ry  urzeczywistni idee młodej poezji robo> 
tniczej, jednakże nowy św iat ducha już się narodził, 
bo ów zasadniczy ton radości, nadludzkiej jakiejś mo* 
cy, zdrowia i umiłowania życia rozbrzm iewa we wszy* 
stkich utworach tego typu, bez względu na narodowość 
poetów*robotników.

Taką jest m łoda poezja robotnicza rosyjska, ten 
sam rozmach życiowy bije z utworów robotników  nie* 
miecldch:

Robert Brodę.

Kowadło tętni w tak t uderzeń mego młota. 
W ydzwania dziwną pieśń.
Rozbrzmiewa oto tonem  czystym i radosnym,
To tętn i znowu głucho i ponuro.

Kowadło tętn i w tak t uderzeń mego młota,
Brzmi głucho, gdy zaciąży mu żelazny drąg,
I skarży się, gdy dłoń umyślnie wstrzyma dzwon,
Lecz rozkołysze się wesoło jego pieśń,
G dy lekko na nie spuści się, igrając m istrza młot. 
Kowadło tętna w tak t uderzeń mego młota,
Odbrzm iewa jego ton w mej duszy falą dzwonną,
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Bo również tam  drga skarga głucha i ponura.
G dym  kajdanam i skut, gdy mi ciężarem trud,
Łe*z tętn i znów weselem pieśń, gdy mi radością praca,

(tłum . Ruber).

A m eryka już w zeszłem stuleciu w ydała potężne* 
go wieszcza proletarjackich ideałów W a l t a  W  h i t« 
m a n a , * )  k tó ry  w okresie rodzącego się ruchu robo« 
taiczego kazał już wówczas poezji porzucić wysokie 
niedostępne podw oje św iątyń minionych władców, a 
zejść do fabryk i izby robotnika:

Precz z kłamstwem obłudnym  romansów i dworskich
dramatów,

Z ckliwością słodkawych miłosnych wierszyków,
Z  myślami, czuciamd próżniaków! ,

W  ofierze ci Muzo przyniosę ;
I kable, co łączą z lądami A tlantyk
I kanał Suezld i tunel G otardzki i most gigantyczny

Brukliński
T całą przyniosę ci ziemię, by kłębek szynami om otan  

vniosę ci kulę kręcącą się ziemską.
(tlu ir . Ruber).

T en  zwiastun nowego prądu w poezji ukochał ludz* 
kość pracującą bezbrzeżną jakąś przeogrom ną miłością 
i już wówczas wyczuwał świt nowego pogodzonego 
św iata pracy.

*) Całkowitego wydania dzieł Whitmana (Uolt Uitmen) ni# po­
siadamy. Tłumaczenia niektórych poezji Whitmana zamieszczał „Robo­
tnik* i „Kurjer Polski" w 1920 roku. Pierwszą większa pracę o Whit- 
manie Rubera, oraz szereg jego tłumaczeń, drukowano w tygodniku 
.Wiedza* Lipiec, Sierpień 1910 roku Wilno. Obecnie roczniki .Wiedzy* 
można jeszcze nabyć w „Książce* Leszno.3 m. 5 Warszawa. Twórczości 
Whitmana poświęcono wiele studjów; niestety, nie posiadamy ich w języ­
ku polskim. Po rosyjsku jest ładnie i popularnie napisana broszura: K Cżu­
kowski .Poezja grjaduszczej demokratii* z przedmową] Lunaczarskiego. 
W ylanie „Parus* 1918 roku.
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’Wyrwane słupy graniczne, wytknięte przez władców, przez
panów.

I oto nie dojrzeć na świecłe ni państw, ni prowincji.
Wszystko co było—skończone—w mroczną przeszłość

odpływa.
Przyszłe, nieznane, ogromne, nadludzkie ku mnie się zbliża 
Widzę horyzont
Na nim jasność promienna, tryumfująca, Zwycięzka!

(tłum. Ruber).

O to  pierw sze p ęd y  m łodej poezji p ro le tarj ack ie j. 
Oczywiście, że są to  dopiero  pierw sze brzaski, pierw« '  
«ze p iątk i rozchylającego  się kw iatu  piękna. Przeżywa* 
m y obecnie tak  o lbrzym i p rzew ró t, jak iego  św iat cywi? 
lizow any nie pam ięta. Z achw iały  się nieom al w szyst­
kie filary  s ta ry ch  pojęć. A b y  od tw orzyć  to, co obecnie 
ludzkość przeżyw a, czego dokonyw a m asa ludu pracu* 
jącego, trzeb a  b y  ty tan iczne j m ocy, trzeb a  olbrzy* 
m ów tw órców , a ty ch  w ydać m oże z siebie ty lko  ta, 
t w ó r c z a  m a s a ,  l u d p r a c u j ą c y ,  k tó ry  s tw £
wielką pow ieść p ro le tarj acką, w ielki d ram at m as______
k ą  poezję  z serca p łynącą, poezję  w spólnych 
w spólnych uczuć w spółbraterskich.

K ultu ra  p ro le ta rjack a  j*est zatem  jed y n ą  i osta tn ią  
n ad z ie ją  ludzkości!

http://rcin.org.pl




